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Kler reski chce porozumienia z Polska? 
(lister nadesłał odpowiedź L, Geor5e‘cwi.

w T O P IE . L I .
Lw ów, 16. grudnia.

Rozkład koncepcyi Petruszewiczowskiej 
t e  stadyum utajonego przechodzi szybciej, 
niżby moftna się spodziewać, w okres, w  któ- 
jyra nic Już nie da się ukryć, ani przemilczeć. 
Nawet w grupę zaślepionych, fanatycznych 
zwolenników clsdy ktatora przenika silne zde­
nerwowanie 1 ferment, zwiastujący koniec. 
Potwierdzają to z dniem każdym mnożące się 
fakty niezbite, których zarejestrowaniem zaj­
miemy się w najbliższej przyszłości. Na razie 
podamy jeden z takich znamiennych przeja­
wów: niedawną poufną konferencyę mężów
zaufania ukr. Narodnego komitetu, o czem  
krótko donosiła prasa.

Wypadła koniereneya ta w chwili nader 
krytycznej. Raz jeszcze miała się sprawdzić 
stara maksyma o szczurach, uciekających z 
tonącego okrętu. Jak długo Petruszewicz Be- 
truszewiczem, tak długo nie było iylu dezer­
terów z pod jego sztandaru. Uciekają jednost­
ki o wartości nigdy nie przecenianej i takie, 
które były filarem i chlubą „Zunru“. Szukając 

(Ciąg daJ?"y na str. 2-giei.)

Kler ruski chce ugody z Polakami.
D o n o s i  o  t e m  p ary & k r „ T e m p s 1*.

Warszawa, 16. grudnia. 
(Tełef.) (O). „Temys" donosi z Warszawy, ie  

Ider ruski we wschodniej Małopoisce nadesłał do 
narodu polskiego wyrazy ubolewania z powodu ze 
machu na Naczelnika Państwa, uraz z powodu ru­

chów komunistycznych we wschodniej Małopolscy 
a nadto wyraża chęć ugody z YoiakamL Charakte­
rystyczne Jesnt źródło, z którego ta wiadome^
pochodzi.

WNIOSEK P . BRYLA W SPRAWIE WYBO­
RÓW DO WSCHODNIO - GALICYJSKICH 

RAD GMINNYCH.
Warszawa, 16. grudnia. 

(Telef.) (G) Poseł Bryl wniósł wniosek

nagły w sprawie natychmiastowego przepro­
wadzenia wyborów do rad gminnych we 
wschodniej Małopoisce na zasadńch dla za­
chodniej' Małopolski

„IZtWIESTIA" O RZEKOMYCH TRUDNG-i 
SCLACH PRZY WYTYCZANIU GRANICY 

POLSKO-ROSYJSKIEJ,
Wiedeń, 16. grudnia, 

(Telef.) (G) ,JVlosk. Izwiestia“ donoszą, że 
prace komisyi polsko-rosyjskiej napotykają na 
wielkie trudności ze strony polskiej, której po­

stępowanie sprzeciwia się postanowieniom  
traktatu -ryskiego, traktat ryski ustanawia bo­
wiem rzekę Sfucz jako granicę między Polską
i Rosyą, a tymczasem delegacya polska pra­
gnie przesunąć linię graniczną o 50 wiorst na 
wschód od tej rzeki



nowego chleba, konferują na praw o i lewo — 
w ciągłych rozjazdach między W iedniem, 
Berlinem, P ragą  i W arszaw ą. Mnożą się ofer­
ty, pełne gotowości oddania gorliw ych usług. 
P łyną do w ładz polskich prośby o pozwolenie 
pow rotu i am nestyę. Gdyby odczytać nazwi­
ska niektórych — tych  zrezygnow anych i od- 
rzekających się grzesznej przeszłości — włos 
stanąłby na głowie galicyjskich niepodległo­
ściowców. Są tam firmy najbardziej „nieprze­
jednane", zdawałoby się — kw intesencya wo­
jującego ukrainizmu, osoby, którym  usłużni 
dziejopise zbyt pochopme w yznaczyli już 
miejsce w historyi jako uosobieniu niezlomno- 
ści i ofiarności. Tak to zmienia się w szystko. 
Z piedestałów  schodzą posągi i zbliżają się do 
ludzi żyjących. Zbyt głodno in: na w y so k o śc i 
i zbyt chłodno w w ypłow iałych togach.

Odgłosy tych przemian dotarły  już — mi­
mo w ysiłków  nad zatajeniem  praw dy — do 
zainteresow anego ogółu. P ow sta ła  konsterna- 
cya. W  łonie party  i trudow ej zarysow ała  się 
rozbieżność i pow ażny rozłam , grożący roz­
sadzeniem .'K ierunek polonofilski, do niedaw na 
niesłychana herezya i paradoks w tym  „high 
fifie" czystego szowinizmu, znalazł obrońców 
i zwolenników. T rzeba było ratow ać resztki 
upadającego autorytetu . Znalazł się środek, u- 
ży w an ^  często, choć z bardzo m iernym  skut­
kiem przez stronnictw a, których program  zna­
lazł się w obliczu silnej w ew nętrzne] opozy- 
cyl: oczyszczanie party i. W  ten sposób w ye­
liminowali istotnie trudow lcy swój „renegacki 
element". A niedobitki urządziły  konferencyę.

To, o czem tam  mówiono, przenika do 
szerszej wiadomości dzięki niedyskrecyi, po­
pełnionej przez kilka osób, podów czas jeszcze 
„w iernych", dziś już „naw róconych". Z in- 
form acyi ich podajem y kilka szczegółów .

Z w ykłą w  podobnych w ypadkach rzeczy 
koleją cementuje się pruchniejącą całość mo­
żliwie skrajnym , m aksym alistycznym  progra­
mem. W szak jaskraw e hasła pociągają bez­
k ry tyczny  ogół. Uczynili to trudow icy. I oto 
okazują się petruszew iczow cy bardziej „pe- 
truszew iczow skim i", niż sam Petruszew icz. 
Polityka w iedeńskiego „rządu" spotyka się z 
najostrzejszą k ry tyką . Zarzucają mu zaś prze- 
dew szystkiem  to, że (cieszcie się syoniści!) — 
w projekcie konstytucyi dla Galicy! wschod­
niej uwzględnił trzy narodowości, choć chara­
kter kraju jest w yłącznie ukraiński. W  sto­
sunku do Polski w ystępuje Petruszew icz za 
•nało agresyw nie (?). Członkowie jego „rzą-

y j f t t  ____
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Lotna Maszynka Ułańska

jako przyczynek do nistoryi kawa- 
łeryi lwowskiej.

(Ciąg dalszy)
Lwów, 16. grudnia.

v p- ■
rf. LWOWSKA WIOSNA.

Wojna tymczasem szalała ciągle, coraz groź­
niejsza, coraz bardziej okrutna i krwawa. My 
wszyscy tu, we Lwowie wyglądaliśmy -wiosny, 
jak zbawienia, wierząc, że wraz z nią lepsze dla 
nas nastaną czasy. Przemarzły nam ciała i prze­
marzły serca, konie głodne, z smutnie opuszczo- 
nemi łbami i zjeżoną sierścią — istne szkielety, 
dźwigały niechętnie dziurami świecących obroń- 
oówi od rogatki do rogatki, filozoficznie rozmy­
ślając zapewne o lepszych czasach swej nieraz 
świetnej przeszłości. j

I istotnie też, jak słusznie przewidywali 
wszyscy, topniejące śniegi wsadziły ułanów 
lwowskich znów na siodła, by ponieść ich na szer 
szą arenę bojową, do której tęsknili, siedząc całą 
zJmę na placówkach, nie gorzej od piechoty.

Bod koniec marca 1919 r. wszczął się ruch 
na froncie.

I. szwadron lwowski wraz z „maszynką"

du“, ulegając ogólnej depresyi i panice, przez
listy, pisane do kraju, sieją tu „dem oralizacyę'4 
i t. cl.

Ubolewanu nad brakiem  funduszów. O- 
fiarność publiczna ustala. Persona! zaw ieszo­
nych organów  prasow ych znajduje się skut­
kiem tego przed perspek tyw ą śmierci .głodo­
wej. Nie wspominano, rzecz prosta, o tern, że 
w yłudzane na różnych „głodujących", „stu­
dentów ", „inw alidów" i t. d., środki m ateryal- 
n e , ' szły na utrzym anie rozpolitykow anych 
leaderów  party jnych  i na kosztow ną agitacyę. 
Żalono się natom iast na zupełną m artw otę w 
prow incyonalnych organizacyach partyjnych, 
na to, że przestano już zbierać po 'w siach  pod­
pisy pod różne p ro testy  i na wiele innych rze­
czy, dających w sumie obraz zbliżającego się 
kresu.

Nic dziwnego, że wobec tak niew esołe­
go stanu rzeczy, niew esoły był nastrój zebra­
nych. Szczególne podrażnienie budziły rew e- 
łacye o pew nych dyskretnych m achinacyach, 
przenikłe przez prasę do wiadomości ogółu. 
Padało  nazwisko W yszyw anego, wspominano 
św. Jur i niektóre inne kompromitujące, a gło­
śne epizody dni ostatnich.

Tak zakończyła się ta konferencya. Mimo 
w ysiłków  nad w ytw orzeniem  optymizmu, o- 
statnia tw ierdza ukr. wysokich aspiracyi padła 
ofiarą powszechnej epidemii: konsternacyi,
rozognienia i zniechęcenia. N iezawodny sym ­
ptom rychłej kapitulacyi.
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Przegląd prasy.
Poprawienie się polsKich stosunków między­
narodowych. — Oskarżenie rosyjskich kade­
tów. — Federalizm fikcyjny 1 prawdziwy. — 

Dwa imperyalizmy.

Lwów, 16 grudnia.
O wzgłędnem poprawieniu się naszych spraw 

na gruncie międzynarodowym pisze p. Smogo­
rzewski w „Gazecie Warszawskie/44. Wedle jego 
zdania, wpłynęła na to rozumna i spokojna poli­
tyka p. Skirmunta, który we wszystkich swych 
pociągnięciach dyplomatycznych wykazuje wiele 
zrozumienia europejskich stosunków. Niekorzyst­
nie na to stanowisko mocarstwowe Polski wpły­
wać może sprawa wileńska i tu p. minister spraw 
zagranicznych musi wytężyć cały swój spryt. Li­
twini bowiem

przydzielony do Brygady pułk. Kulińskiego, ope­
ruje razem z nią w ok/olicdch Janowa.

Akcya ta ma na celu odciążenie linii Lwów—  
Przemyśl, bardzo podówczas naciskanej z dwóch 
stron.

Oddziały ukraińskie rozbite w puch, cofają 
się na Jaworów, wojska nasze zajmują Kozice —  
Soluki—Karaczynów—Wroców i osadzają się 
twardo na nowej linii obronnej. Znaczna zdobycz 
wojenna staje się naszym udziałem.

Bo kilkunastu dniach już wzywają nas z po­
wrotem do Brygady lwowskiej, bo ustawicznie 
powstające dziury na froncie wymagają ciągłego 
ich łatania, a to glównem jest zadaniem lwow­
skich ułanów.

1. kwietnia 1919 r. I. szwadron rozrasta się w 
Dywizyon, którego szefem zostaje mianowany 
por. Zygmunt Dobrzański.

I. szwadron obejmuje por. (Piniński, później 
ppor. Lubkowski.

„Lotny O. K. M.“ dostają wreszcie nazwę 
„Szwadronu karabinów maszynowych ułanów 
lwowskich*4 i wchodzi w skład I. Dywizyonu ja­
ko trzeci Szwadron.

Dotychczasowy jego dowódca por. Michał 
Nittman zatrzymuje komendę nadal i reorganizuje 
swój oddział, wprowadzając etatowy podówczas 
podział na 4 plutony po dwa kulomioty każdy.

Szwadron dostaje Całe koszary przy ul. Łycza 
kowskiej, po drugiej stronie ulicy mieści się sztab 
Dywizyonu i I szwadron liłiMny, w Hrubieszowie 
przez ten czas organizuje się 2-gi szwadron 1>
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■.grają zręczną grę: Rotenbaum po to tyfko
zdaje się, do Warszawy przyjechał, aby 
wykazać rzekomą chęć Litwy bezpośred­
niego porozumienia się ' z Polską i ewen­
tualnego twierdzenia potem, że Polska wo­
lała jednak działać na swoją rękę44.

O sprawę Galieyi wschodniej możemy być 
na razie spokojni, pisze dalej p. Smogorzewski 

„Nasz sąsiad rumuński popiera nas cał­
kowicie, a sąsiad czeski zachowuje życzli­
wą neutralność. Niespodzianka ze strony 
Londynu, w chwili obecnej, jest bardzo ma 
ło prawdopodobna. Atoli rząd polski powi­
nien opracować couajrychlej statut dla Ga- 
Hcyi wschodniej, aby — kiedy nadejdzie 
chwila — nie stanąć wobec .mocarstw z pu 
stemi rękoma44.

Że jednak nie wszyscy oryenłują się dobrze 
w naszej polityce zewnętrznej i wewnętrznej, dc 
wodzi opinia rosyjskich kadetów, którzy w swym 
paryskim organie „Pośt. Now.44 oskarżają Polskę, 
że prowadzi zasadniczo wojinę nie z bolszewika­
mi, a z Rosyą. Autor artykułu oświadcza jasno, 
że Polska winna wrócić do swych granie ściśle 
etnograficznych, że żaden rząd rosyjski nie uzna 
traktatu ryskiego. Koncepcyę zaś federaiistyczną 
określają kadeci w następujący sposób:

■Poniósłszy klęskę w  swoich uslowa- 
niach odebrania Rosy! ziem „historyczno- 
polskich41, rząc warszawski wkroczył na in 
ną drogę, kopiując plan niemiecki: jest to
droga utworzenia Wielkiej Polski na pod­
stawach federacyi, do której mają wejść 
wszystkie jej części składowe: LRwa, Ukra 
ina i Białoruś. Pomysł ten polega na tern 
ażeby zachować dla ziem zfederowanycb 
fikcyę suwerenności, a naprawdę poddać 
je Polsce, którg w takim razie przeistoczy 
się w Wielką Polskę od morza Bałtyckiego 
do Czarnego".

Polemizując z powyższymi wywodami „Nasz 
Kuryer44 przypomina kadetom; te  i oni

„coprawda w chwilach tylko nader uroczy 
stych — proklamują utworzenie Wielkiej 
Rosyi na podstawach federalfemu, czemu 
więc „małe narody4* mają federalizm rosyj 
ski uważać za świętą prawdę, a polski t a  
czczą fikcyę?44

Spór polsko-rosyjski rozstrzygnąć można bę­
dzie wtedy dopiero, gdy po obu stronach wezmą 
górę czynniki uznające suwerenność krajów m 
gruzach imperyum powstałych.

„Ponieważ jednak zupełnie odrębne ist­
nienie tych państw byłoby nonsensem pod 

n B B B a n n B n H B H n n »  
ulowy, jako zaczątek dalszych szwadronów pułki 
lwowskiej kawaleryi — o czem mówiliśmy wów­
czas, jako o rzeczy pewnej, będącej tylko kwe 
styą czasu. W tej nadziei pracowaliśmy wtedy 
z zapałem, wierząc, że tworzymy dzieło trwale 
na dalszą obliczone przyszłość. Praca paliła sit 
wszystkim w rękach.

Przy „szwadronie K. M.“ powstaje więc war­
sztat ruszmikarski, szewski, stolarski i kuźnia, a 
w  dalszym ciągu izba chorych, kasa wzajemne 
pomocy, czytelnia ftp. koleżeńskie instytucye, by 
dać ułanom możliwie to wszystko, co żołnierz 
mieć powinien. W własnym zakresie wykonuje sle 
i uzupełnia rzędy końskie, kompletuje części za­
pasowe i amunicyę do „maszynek44.

Pod kierunkiem podch. Bratkowskiego Tadet; 
sza, zaciętego dowódcy II. t. zw. żelaznego plu­
tonu, organizuje się kurs na celowniczych.

Kucharz szwadronowy, stary wyga legiono­
wy, chłop — jak to mówią — „z wiary44, plutono­
wy Onyszkiewicz, stara się dogodzić i podniebie­
niom i apetytom ułańskim. Nowa kuchnia, połowa 
bieli się srebrnym orłem i bucha wonną parą, 
do niej też wzdycha brać ułańska na postojach.

W odrestaurowanych stajniach i koszarach 
zaczyna panować wzorowy ład i porządek.

C. d. n.
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względem politycznym i ekonomicznym, 
więc nastąpić będzie musiała w takiej lub 
innej formie łączność pomiędzy temi kraja­

mi z jednej strony, a Rosyą i Polską z dru­
giej"

S. B.

W  przrdadiiu sfidarow an a calsgo  Balkanu.
Upadek Paszicza, Chorwaci a Belgrad. — W arunki Słow eńców . — Stojan Pro- 

ticz. — Nowy Bałkan.
Lwów, 16. grudnia. 

Przesilenie gabinetu Raszicza, trw ające 
bez p rzerw y  od 4-ech przeszło miesięcy, we-

sty tucyi i ustroju w ew nętrznego w admfnistra 
cyi państw a, jakotoż postaw a zcmljoradni- 
ków (ludowców), w ykluczająca w szelką y. spół

szło w ostatnie stadyum . Paszicz został z in u -IP ^ cę  z dę'fnokratami; Ani radykali, ani demo- 
szony zgłosić dym isyę ctiego  g a b in e tu ;kraci. nie chcą dopuścić do rew izyi konstytu- 
i zwrócić koronie m andat stw orzenia -now e- i cyi, której dom agają się w szystkie rneiedwie 
go gabinetu, skoro wszelkie próby kom pro­
misu z dotychczasow ym i przyjaciółmi polity­
cznymi, demokratam i, zawiodły. P a rty ę  r z ą - . 
dową w sejmie jugosłowiańskim tw orzyli ra-jSkiego 
dykali serbscy z Pasziczem  na czele, demo-1 Z tego powodu obecne przesilenie gabi- 
kraci pod przew ództw em  Ljube D aw idow iczajnetu  jugosłowiańskiego jest bardzo ważnem  
i partya muzułmańska, dzięki którym  to stron- zdarzeniem  w życiu., państw ow em  królestw a

'stronnictw a parlam entarne i są. tak jedni, jak 
i drudzy, za centralizm em  i utrzym aniem  do­
tychczasow ego system u poiicyjno - serb-

nictwom przeforsow ano konstytucyę widow- 
dańską. W  ostatnich m iesiącach zażądali rady- 
kałi ustąpienia Pribiczew icza, m inistra spraw  
w ew nętrznych (lub, jak go w Jugosław ii pow ­
szechnie nazyw ają, „m inistra p o licy i'), m ęża 
zaufania partyi dem okratów , a to z powodu 
bliskich w yborów  do sejmu belgradzkiego, a-

SHS, św iadczącem , iż dzisiejszy sejrn belgra­
dzki — do którego nie weszif Radiczew cy 
i którego m andaty zmniejszono o liczbę po­
słów  ■ kom unistycznych, razem  126 posłów, 
byle tylko zapew nić „w iększość", tego jedne­
go g łosu’ponad połowę, Pasziczow i — dojrzaj 
zupełnie do rozw iązania i źe nadchodzi mo-

żeby zapew nić solne zw ycięstw o w Macedo- 'm ent nowych w yborów . Dokonać może tego
n i i Aihonii i 4vfnrpi ^prKii ()rvńr ł!.iniitLT:i<Aw ź  t*__l  i  i  ~ ~ x---- -liii, Aibagii i S tarej Serbii. Opór dem okratów , 
obawiających się podejścia ze strony  radyka­
łów, nie pozwolił na kompromis i w ten. spo­
sób (podajemy 'oczyw iście tylko jądro i g łów ­
ne cechy tego skomplikowanego, iście „bał­
kańskiego" przesilenia) zaczęła powoli, lecz

zaś ty lko  gabinet neutralny, k tóry  zażyw a po­
w ażania w szyskich stronnictw  i ich pojęciu 
bezstronności odpowie.

W  jawnem  życiu Jugosław ii odbyw a się 
p rzew ró t co do istoty państw a i pojmowania 

, ,jej, k tóra dotychczas ucieleśnionną była  w  po-
stale, blednąc gw iazda P aslicza, by^AmUecz- j]ityCe Paszicza i jego suprem acyi Serbszczy- 
n.e zgasnąć po trzydziestu przeszło latach i zm  7ny  w dziedzinie życia polityczno-kul
iwiąć z jiim am entu politycznego Jugosławii, jturalnego i idei centralistycznej P rib iczew icza 

K orina pow ierzyła — po uieudałycli pró- i jego system ie policyjnym, także wśród S er­
bach .„Czicze" (ogólnie przyjęta nazw a „dziad jbów znienawidzonym, Radykali — jako poli- 
Ł ,“' _  n h ™ r ,0| 0 rrnhm,.f„ „rv« . tycznie najsilniejsze stronnictw o —  zw racająka“) Paszicza — utw orzenie gabinetu p rzy ­
wódcy dem okratów , Daw idow iczowi, ograni­
czając term in naiad ze stronnictw am i do dni 
ośmiu. T ennin upływ a w niedzielę. Pew ne 
'jest, że Daw idow icz również nie u tw orzy  więk 
szóści bez radykałów .

Głównemi przeszkodam i w stw orzeniu 
nowęgo koalicyjnego (z dem okratów  i rady­
kałów*) gabinetu są: stanow isko Chorw atów , 
zjednuczonych w „chorw ackim  bloku" w sp ra­
wie praw no - państw ow ego stosunku C horw a­
tów  do Serbów  i państw a wogóie, stanow isko 
słoweńskiej partyi Koroszca odnośnie do knn-

IIFLENA D*ABANCOURT.

Z w ystaw  krakowskich.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej"), 

i.
Kraków, w grudniu. 

W ystawy krakowskie skupiają całą różno­
rodność wypowiedzeń się artystycznych; malar­
stwo i rzeźba, ta nawet, w swoich . nielicznych 
zresztą okazach, jawią się w formach vwyprowa­
dzanych zupełnie z przeciwległych założeń.

iRóźne 'owe momenty wypowiedzenia się ar­
tystycznego: dawniejsze i nowsze, impresyoni-
styczne i realistyczne, expresyonistyczne i futury­
styczne, grzecznie pc prawne i mniej poprawnie, 
wszystkie bądź ko’e.mo, bądź równocześnie prze­
suwają się przed naszemi oczami z przeświadcze­
niem ich twórców', że każdy z nich jest jedynym 
artystycznym wyrazem, który wogóie jest, jedy­
nym, który tai w sobid zadatek twórczy na ży­
wot trwałego kierunku w przyszłość?,

Jedne dążą z hasłem sztuki narodowej, inne 
nowych świeżych prądów, a właściwie nowi- 
niarstwa zagranicznego, które zwłaszcza francu­
skie, przybywa, do nas z opóźnieniem co najmniej 
łai piętnastu.

Z wejściem na ositatnią wystawę Tow. Sztuk 
pięknych, ma się wrażenie, jak gdyby jakieś żywe 
— przez barwy przepuszczone światło, padało 
na salę. To trzy wielkie ohrazy Stryieńskiej-Lu- 

Pcfewanie bogów.

się coraz bardziej w stronę Proticza, .stojące­
go na dyam etralnie rożnem  stanow isku odno­
śnie do spraw  państw a, niż Paszicz. Proticz 
należy rów nież do partyi radykałów  se rb ­
skich, za program  zaś postaw ił sobie: rew izyę 
konstytucyi, pacyfikacyę Chorwacyi, M ace­
donii,, Sandżaku, ustrój federacyjny państw a 
SHS z zachowaniem  pęaw historycznych ple­
mion, w chodzących w skład państw a jugosło­
w iańskiego. Jak  z tego program u wynika, p ra­
gnie P ro ticz  pracow ać w parlamencie wespół 
z Chorwatami, których ‘życzenia w pierw -

iPolowartie może na ziemi, raczej w  prze­
strzeni, na niebie, wśród Zodjaku, gdzie przewija 
się i Baran i Byk i stoją w zgodzie i Niedźwiedź i 
Panna. W twśrodku każdego z obrazów rozma­
chał się Światowid, albo jakiiś inny z bogów; fan­
tastyczne na nich rzucone stroje, zda się chrzęsz­
czą w sztywnem rozwianiu; na g łosie bogów 
piętrzą się ni to korony, ni to korowaje z liści 
barwnych i owoców: te się złocą, inne czerwie­
nieją jesienią, tamte nataaty barwy bronzowej ze­
schłych liści, jak na starych gobelinach, Postacie 
zda się zakrzepły w nieprawdopodobnych ruchach 
i skrętach członków, ręce jakby drewniane, za­
stygły w maryonetkowych kształtach i gestach; 
twarze traktowane schematycznie, a wszystko 
wraz z przewijającemi się zwierzętami, budzi wra­
żenie jakiegoś bajkowego świata, który się w 
swoim rozpędzie nagie zastanowił.

Trochę to witraż, trochę fresk, maiemi w y ­
pełniony płaszczyznami barwnemi, częściej, jak 
to zresztą u Lubańskiej bywa, kształtami wypukło 
wydobytymi, zapomocą schematycznego cienio­
wania o falistej linii.

Ohrazy te, aczkolwiek w nieprzeświatlają- 
cym materyale wykonane, robią jednak wrażenie, 
skutkiem zda się użycia czystych barw, że nie- 
tylko po nich-się toczą świeże, delikatne złotawe, 
to tęczowe światła-, ale że je promieniują wokoło 
jaklhy rozsiewaiac w sobie tajone blaski.

Obok małych rozmiarów obrazki z zainsceni- 
jowankm siedmiu sakramentów, traktowane kii- 
kobarwute, przypominają ludowe wycinanki, a

szym  rzędzie zaspokoić pragnie i w ten spo­
sób rozpocząć sanacyę stosunków wewnętrz-. 
nycb państw a. Proticz ze sw ym  programem, 
pozyska C horw atów  i Słoweńców, k tórzy  u- 
dział w ,rząd z ie  uzależnili od rew izyi konsty- 
tncyi, przyjęcia ustroju federalistycznego pań­
stw a  i rew izyi stosunku Chorw atów  .do S er­
bów. i

To jest pierw szy krok ku zgodzie i poro­
zumieniu chorw acko - serbskiemu. Chorwaci, 
stojący dotychczas zdała od polityki i admini- 
stracy i (a także i wojska, jeżeli idzie o wyż- 

|sze stanow iska).'są  blizcy celu, a SerDowie bę- 
ią zmuszeni uznać ich za czynnik rów norzęd­

ny w państw ie, co zresztą było podstaw ą w 
j zjednoczeniu i umowach, tak  na wyspie Kor- 
j fu, jakoteż w prokiam acyi ów czesnego regen- 
Ita z 1. grudnia 1P18.
v Rzecz znamienna, iż w czasie, kiedy 
gw iazda P ro ticza wschodzi na horyzoncie po­
litycznym  Bałkanu, a idea federacyi cora* 
więcej zwolenników znajduje, ukazał się w 
„L‘ echo de Bułgarie", prganie bułgarskiego 
m inistra sp raw  zagranicznych, artyku ł p. t 
„Nowy Bałkan", podnoszący, iż Bułgarow ie 
i SHS są i bydi zaw sze braćm i i jedynie w a­
runki polityczne postaw iły ich w dwu nieprzy­
jacielskich obozach. Dzisiaj, kiedy się wiele 
| rzeczy zmieniło, są wszelkie warunki potemu, 
by stw orzyć na Bałkanie nowa. silną federa- 
:vę jugosłowiańską, taką, o jakiej m arzyli w 

latach sześćdziesiątych i siedm dziestątych Ra- 
Ikowski, Karalerow, Botew , wielki książę Mi­
c h a ł  III. O brenowicz. Nowe państw o liczyło­
by 20 milionów ludności, opierałoby się o trzy  
m orza i byłoby czw artem  w Europie co do 
wielkości, a pierwszem , jeżeli idzie o ekonomi­
czną niezaw isłość.

Tak więc na Bałkanie zaczyna się mówtó 
o jednem słowiańskiem  państw ie, o u spólnem 
pożyciu Serbów  z Bułgaram i, C horw atów  z 
Serbam i, o zgodzie i braterstw ie. Te g»osy, 
notujem y i bynajmniej ich sobie lekce nie wa­
żym y, gdyż wielki czyn poprzedza okres 
przygotow ania i dojrzew ania

Viiim Franció

niezdamością rysunku jakieś ilustracye dawnych 
popularnych opowiastek luaowych; postacie pod­
chwycone z pewną lekką ziościwością obserwa- 
cyi i sporą zaprawą huimoru.

Talent Lubańskiej-Stryjeńskiej rozwija się ży­
wotnie — a bujny w rozpędzie, jak jeden z jej D o­
gów w  polowaniu. Nasuwające się trudności nie 
zatrzymują jej w pochodzie, przeskoczy je. jeśli 
iich na razie rozwiązać nie zdoła.

Obok w sali wystawa Zbigniewa Pronaszki.
Pamiętamy cały szereg ewolucyjnych prze­

mian w wypowiedzeniu się twórczem tego arty­
sty, począwszy od pierwszych ailegoryczno- 
literackich scen, o jasnym, złotawym kolorycie, 
plastycznie wydobytych, po przez pełne tempera­
mentu i rozmachu w słońcu „eon brio", rzucane 
impresyonistyczne, silne portrety i studya do fre- 
skowo szerokiemi płaszczyznami traktowanych 
symbolicznych dekoracyjnych obrazów. Te . do­
prowadziły' artystę do ujęcia formy w geometrycz. 
ne figury, lamąne trójkąty, romby itd.. dające ja­
kieś surogaty, jakieś symbole kształtów — czuło 
się, że artysta zdąża do zdobycia jakiegoś 'świe­
żego twórczego wypowiedzenia do sprzęgnęcia w 
nowy sposób zjawiska i idei zjawiska z wyiazem, 
z formą. Na minionych wystawach pojawiały się 
julż ujęcia w tym kierunku coraz bardziej zaakcen­
towane. Ostatnia zdawała bltzka krystalizo­
wali się.

Obecna odbiega od nich.
Linia falista, eliptyczna, okrągła źa./.i\aszn 

i ksa?talt — kształt bez indywidualizowania limit
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Wyniki M ędzynaradow sj  Ksnforancyl Pracy  w G newie.
Konwencye i zalecenia uchwalone. — Wątpliwa realizacya niektórych. — Istnienie MiędzynaroBo- 
wego Biura Pracy krótkotrwale. — Dążenie dfc> jego utrzymania racyonalnego. — Wysoki poziom 

umysłowy i kulturalny delegatów. — Rola polityki. — Wskazania ogólne dla PolskL
Jedno z warszawskich pism zamieszcza 

wywiad z delegatem polskim, inż. J. S. O- 
kólskim, w sprawie Międzynarodowej Kon­
ferencyi Pracy w Gdnewie. W kwesty! tej 
udzielił p. mź. Okólski następujących infor- 
macyi:

Warszawa, 14. grudnia.
'Wynikiem bezpośrednim — oświadczy! repre­

zentant polskich pracodawców na Konferencyi 
Międzynarodowej w Genewie — jest uchwalenie 7 
konwencyi i 8 zaleceń dla członków, tj. 54 państw, 
należących do Ligi Narodów. Konwencye te 
wejdą w życie po zawotowaniu ich przez parla­
menty odnośnych państw i dokonaniu aktów ra­
tyfikacyjnych. Konwencye przemysłowe dotyczą 
zakazu używania bieli ołowiane], jako farby trują­
cej wewnątrz budynków i obowiązkowega jedno­
dniowego odpoczynku raz w tygodniu w zakła­
dach przemysłowych. W marynarce zostały usta­
lone konwencye, jedna określająca minimum wieku 
osób zatrudnionych na statkach i druga, ustalająca 
obowiązkowe oględziny dzieci i młodzieńców za­
trudnionych na pokładach okrętów. Rolnictwa do­
tyczą 3 konwencye: jedna ustalająca warunki do­
puszczenia dzieci do pracy, druga — nadająca pra 
wo zrzeszania się pracowników 1 trzecia traktu­
jąca odszkodowania w razie nieszczęśliwych w y­
padków. Zalecenia przemysłowe dótyczą odpo­
czynku cotygodniowego w zakładach handlowych, 
rolnicze zaś traktują o pracy nocnej dzieci i młodz., 
pracy nocnej kobiet, mieszkaniach i noclegach ro­
botników, ubezpieczeniach społecznych, bezro­
bocia ftp.

W wielkiej ilości poruszonych tematów i po­
wziętych uchwał tkwi niebezpieczeństwo, że nie 
tylko nie zostaną one zrealizowane, a nawet pań­
stwa rozważne, hołdujące zasadzie „festina lente“ 
odsuną się od Międzynarodowego Biura Pracy. 
Francya na początku konferencyi zaznaczyła wy­
raźnie swe negatywne stanowisko w kierunku po­
śpiesznego wprowadzenia na porządek dzienny 
spraw rolniczych, Anglia ku końcowi uprzedziła, 
że bezwarunkowo nie zaratyfllcuje, tak jak to 
zresztą już zrobiła z konwencyą o 8-godzinnym 
dniu pracy, konwencyi o cotygodniowym odpo­
czynku w  zakładach przemysłowych. . Zdaniem 
intż. Okólskiego, o ile konferencye przyszłe i Mię­
dzynarodowe Biuro -Pracy nie będą traktowały 
spraw realniej, t. j. tak, by istotnie konwencye i

zalecenia mogły być przyjęte przez państwa ca­
łej kuli ziemskiej bez wzgjędu na różnice klima­
tyczne religijne i zwyczaje tak różniące pomiędzy 
sobą narody pracujące, istnienie całej wielkiej or- 
ganizacyi Międzynar. Biura Pracy będzie bardzo 
krótkotrwałe.

Mimo to jednak dążenie do utrzymania Mię­
dzynarodowego Biura Pracy i Konferencyi co­
rocznych jest racyonalne. Albowiem problemat 
pracy wysunął się na czoło zagadnień współcze­
snych i na całej naszej planecie jest zagadnieniem 
wagi pierwszorzędnej. To taż stale opracowywa­
nie zagadnień praey przez Międzynarodową Orga- 
nizacyę Pracy, organizacyę istotnie dobrze zorga­
nizowaną, posiadającą pierwszorzędnych kierow­
ników i pracowników, oraz odpowiednie podsta­
wy finansowe i peryodyczme decydowanie spraw 
dokładnie zbadanych przez tak wybitnych fachów 
ców, jacy byli w gronie delegatów na Konferencyi 
genewskiej, może dać wyniki bardzo poważne 1 
nader pożądane dla ludzkości.

Zapytany o to, czy istotnie delegaci two­
rzyli zespól o tak wysokim poziomie, odrzekł' p. 
inż. Okólski, iż odznaczali się szczególnie delega­
ci krajów o wysokiej kulturze: Anglii, Francyi, 
Włoch, Holandyi, Szwajcaryi, Szwecyi itp., nato­
miast mniej pociągali reprezentanci niektórych 
egzotycznych krajów, szczególnie tacy, którzy 
zmieniali swe opinie z jednego dnia na drugi pod

Dalej delegacya powhma posiadać dostateczny 
materyał statystyczny, by w  danej chwili udo­
wodnić takie, a nie inne stanowisko Polski w gru­
pie innych państw.

Wreszcie na terenie konferencyi powinna być 
prowadzona w sposób poważny agitacya gospo­
darcza na korzyść Polski zapomocą materyalów 
rozdawanych lub rozsyłanych, tak jak to z dużem 
powodzeniem czyniła Japonia, Norwegia, Finlan- 
dya, Czechy Itp.

2  D N I A

ESTETYZM.
• ___

Lwów, 16. grudnia.
— Patrz, znowu pajęczyna pod sufitem! 

— zwróciła mi uwagę żona podczas obiadu.— 
Trzeba ją absolutnie zm ieść . . .

— D laczego?
— To przecie absolutnie nie powinno być.
— Dlaczego? Od czasu, jak przeczytałem  

parę prac Fabre‘a, trochę inaczej na te rzeczy  
patrzę. Nie trzeba się tak śpieszyć z burze­
niem. To dla pająka straszna tragedya — a 
tobie nic nie szkodzi.

Kurz osiada na pajęczynie.
Niech sobie osiada. Osiądzie na paję­

czynie i siedzi. Na suficie też jest kurz, a prze­
cie sufitów nikt nie omiata codziennie i nikt 
nie fro teru je ...

—  Ale taka pajęczyna brzydko wygląda... 
Nie widać jej nawet.

S Z  p S S S SCTCh przem6w,,:6 “  Z‘ l? °  dom“ z i t o w i  z a d a r tą 'd o  * y .  T p Z t
Polityka bowiem kasiata tak i, «*wn, ro*' d l.? !" 5. 1*..?*.!.

odgrywać w zespole przedstawicieli 39 państw, 
które wysłały 68 delegatów rządowych, 35 dele­
gatów pracodawców i 25 delegatów pracowników,
•którym towarzyszyło 233 rzeczoznawców.

Zapytany o to, czy są jakie wskazania ogól­
ne dla Polski, wynikające z konferencyi genew­
skiej, odpowiedział p. inż. Okólski, iż przede- 
wszystkiem to, że delegaci powinni być dosko­
nale obznajomieni z regulaminami ł zwyczajami 
konferencyi, posiadać pewne stosunki w  gronie, 
które zebrało się już po raz trzeci, t. j. w W a­
szyngtonie, Genui i Genewie, mleć łącznie z rze­
czoznawcami gruntowną znajomość tematów 
traktatowych i opinię wyrobioną na podstawie 
konferencyi z miarodajnemi organizacyami krajo- 
wemi. W tedy ich opinia nie będzie osobistą, lecz 
wyrazem życzeń i  interesów danych ugrupowań.

Dawnym pozostałym śladem, clenie i światła zna­
czą się sumarycznie ściętemi płaszczyznami w 
twarzach niepozbawionych wyrazu — kształty 
te jednak o kończynach bez przegubów, Jakby 
wypchanych, a kreskowem cieniowaniem wy­
pukło wydobyte, nie są następczym właściwym 
wyrazem uprzednich dążeń — artystb trochę zbo­
czył ku Niesiołowskiemu, naśladującemu Francu­
zów „Cezann‘izujących i Ganguin‘izujących“. Tony 
zgrane w pewnem przyciszeniu, koloryt ciał 
sząry.

Uwagę śmiałem ujęciem zwraca portret Solskiej 
wśród płynnych falistych linii dekoracyjnych 
kotary i fotelu.

W pejzażach kształty i kolory wałują się 
wszystkie na jednym planie nie uznając perspek­
tywicznego w tej formie kłamstwa.

Wogóle linia Oibecna i forma Pronaszki wyra­
ża jakiś statyczny spokój.

Przeciwieństwem gra Cybulski w całym sze­
regu swoich obrazów. Niespokojny, rozedrgany: 
fu prysnął całą garścią kolorowych plam, a z ma­
jaki plamek trochę krzyczących wychyla się To- 
rnń. Tam ulica Krakowska majaczy w żółtawym 
•ngławym tonie. Opodal soczysta silna zieleń w 
szeroW i rozmachu, przeziera się w wodzie. Nie­
które deszczem barwnych kropel zasmagane, w 
Innych Jakby klisza drgnęła 1 roztopiła granice 
kształtu.

Portretowe studya i szkice stwarzają wraże­
nie siine w wyrazie i spojrzeniu, wytapiają się 
x niespokojnie ••wconych plamek: niezawsze 
jm y rtk ic  się tłumaczą a jednak mimo tvch od

niechcenia rzuconych, dotknięcia celowe i świado­
me wydobywają się żywem zjawiskiem portreto- 'm ów iła z przekąsem  i ironią.
wem.

Gumowski dał znów cały szereg dawnych za­
bytków architektury, w akwareli i dzielnych ry­
sunkach, przeważnie z Królestwa. Tu piętrzą się 
charakterystyczne attyki, tam nas wprowadza 
pod drewniane podcienia, albo w stare bramy, 
ówdzie w jakiś ganek na kolumienkach, a wszyst­
ko pewnym machnął rzutem, wydobywając wła­
ściwy, architektonicznie i malarsko najcharakte- 
rystyczniejszy profil danego zabytku.

Stachowski operuje wyrazem 1 formą zupełnie 
przeerwstawnemi Pronaszce, Stryjeńskiej i Cybul­
skiemu. W ystawił cały szereg krajobrazów mor­
skich i widoków z Krakowa, malowanych tech­
niką wczorajszą, pozwalającą zbliżyć się do obra­
zu. Niektóre wody głębokie w tonie hme delikatne 
lekką poświatą. W silnych jednak napięciach ko­
lorystycznych, starając się zbytnio dorównać 
naturze, traci artystyczną miarę.

większe dzieło sztuki. Ty wiesz, że każdy pa­
jąk podpisuje się na sieci własną cjdrą?

— Wiem. Ja też czytałam Fabre‘a.
— I najwidoczniej ten pająk Jest tu po­

trzebny. Ma potrzebne do życia warunki. Ina­
czej — nie w yżyłby tu. Ja, gdybym widział 
w domu kokony motyle, nie ruszyłbym ani jo, 
Jn ego .. .

— E, motyle! Motyle co innego I Motyl 
jest piękny!

Motyl jest piękny. Ale i pająk jest piękny 
dla kogoś, kto jego piękność umie ocenić.

Przypominam sobie — jechałem pierwszy 
raz do Poznania. Przedział pełny był ciężkich, 
grubych Poznańczyków, ale naprzeciw mnie 
siedziała Lwowlaneczka, która bez najmniej­
szej ceremonii, brutalnie i bezwzględnie kry­
tykowała „po naszemu44 Wielkopolską.

— Tam pan dopiero zobaczy „kulturę44!—
Jak panu w

antraktach podczas sztuki W yspiańskiego za­
czną jeść kiełbaski z chrzafiem i zapijać pi­
wem.

—Kiełbaski z chrzanem? Ja bardzo lubię. 
W ięc to podają w Poznaniu podczas antrak­
tów w teatrze?

— Będzie pan miał sposobność sam się o 
tern przekonać.

—  Nie widzę w tern nic niekulturalnego. 
To nawet yygodne. Przed teatrem jeść — za- 
wcześnie, po teatrze często już zapóźno. To 
nawet praktyczne.

— Może być, ale nieestetyczne! Kiełba­
ski w  teatrze! I piwo!

— Ale wodę sodową ze sokiem, ciastka, 
cukierki f owoce — to pani uznaje?

— To zupełnie co innego!
Niewątpliwie. Nigdy kiełbasek nie u-

Z innych artystów, którzy jak gdyby kartą v-a^a êm za konfitury. Ale . . .  Oczywiście, e
wizytową, zaznaczają obecność swą na wystawie 
zaznaczyć należy Karsznic w Jeża. który, jak zwyk­
le, rozsnuwa przed nami smutną przestrzeń jedno­
stajnego pejzażu, w  którą się wpatrzył i przeła- 
manemi barwami bez drgań przeciwstawnych spo­
kojnie na płótnie rozsnuł.

W ystaw y krakowskie otrząsają się naogół 
z wojennej dorywczej tymczasowości, a artyści 
mimo natłoku wrażeń, które nawałnicą na nas 
spadły, -~ają do swoich dawnych koncepcyi 
i fonu.

stetyczne jest tylko to, co pani w o li,

Ters.

"i
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NADESŁANE.
Sp<!cyalifta  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w en ery czn y ch  709

sekund, szpitala powsz.
ul. S ło w a ck ieg o  4.

ncr>rzec'w głównej pocztyDr. Schwarz
O b u r i ^ s z ^ z  3Sw Ie.

W skutek re sk ry p tu  Izay S k arb o w ej w e Lwowie, 
z  dnia 13 tjradn ia  19J1 L. 97791, podaje  si«5*do 
w iadom ości in teresow anych , że fabrykanci likie­
rów , k tórzy  przy o sta tn im  przydziale sp iry tu su  
złożyli dobrow oln ie  d a te k  na S k a rb  N arodow y, 
m ogą otrzym ać ponow ny jednoproeentow y p rzy ­
dział sp iry tusu  po cenie 3153 Mk. bez dopłaty- 
Zgłaszać się należy o tan  przydział do Z jednoczo­

nego Przem ysłu  Sp iry tusow ego . 937 
Zjednoczony Przemysł Splryt.

Podziękowanie.
Serdeczne podziękow anie za sum ienną i gorliw ą 

op ieką  lekarską  podczas długiej, e iążk ie j choroby  mej 
żony składam  tą  d rogą  p. Drowi D n m m ow i.
951 Dr, Zygmunt Renner.

M a ł y  f o ^ l e t o n .

ARTUR ĆW1KOWSKI.

M ALIG N A.
Tak zwolna, tak tajemnie 
Kwiaty i dusze m rą ..,
Cicho sny świecą we mnie 
Spłowiałych żużli rdzą.

Niekiedy tchem gwałtownym 
Rozjarzy ją mój strach: 
Uśmiechem niewymownym 
Błysną i gasną w skrach.

Zadumy mądre, boże 
Leczą mnie z win i ran —
Na dawną klną się zorzą,
Ze spokój jest mi dan.

Naokół tańczą losy 
Obłędne, dobre, z łe ...
Półbarwy i półgłosy 
Dochodzą mnie przez m głą...

Czy to huk stu tabunów 
W tętencie miecie skry?
— To myśli mych, piorunów 
Echo w wspomnieniach drży.

Czy to się róż ogrody 
Niosą przez bladą jaśń?
— Ach, to miłości młodej 
Wiosenna pachnie baśń..

f
Z jakiegoż to ogniska 
Tych tęcz stubarwny czar?
— To pięknem natchnień błyska 
Umarłych cierpień żar.

Skąd szelest ten cichutki 
Jak szmer nagrobnych traw ?
— To ronią Izy me smutki 
W milczenia niemy staw.

Tak zwolna, tak tajemnie 
Kwiaty i dusze m rą ...
Nie zmarło jeszcze we mnie,
Co było duszą mą.

Wszystko, co z ziemi wziąłem. 
Zapadło w krew i pył —
A ponad klęsk wądołem 
Lśni znak mój, tak jak lśnił.. .

Jest blask, co ciemność porze 
Zawianych strachem pól —
Na nową klnę się zorzę,
Ze żywię we mnie ból. .-

I w kręgi coraz świętsze 
Wznoszę istnienia chram ...

Źe próchnem tH me wnętrze. 
Nie w ierzcie!...

Kłamałem wam!

Wiadomości muzyczne.
Lwów, 16. grudnia.

Kwartet czeski, oraz Ilona Kurz występowali
z niesłychanym sukcesem w Warszawie i Krako­
wie. Wykonano kwartet Dworzaka op. 96, Maurt- 
ce Ravel‘a. Iiopa Kinzówmt odegrała suitę De- 
buśsy‘ego i kitka utworów Chopina.

Nowa orkiestra powstała w  Wiedniu, na kto 
rej czele, jako dyrygent stoi Rudolf Nilius. Trzy­
dziestu członków orkiersty operowej (Staats- 
oper) z koncertmistrzem Franciszkiem Mairecke- 
rem tworzy zespól. Będą to koncerty kameralne, 
które obok wielkich symfonicznych koncertów 
tworzą pożądany nabytek.

Frltz Kreisler, słynny skrzypek, Jest równo­
cześnie dobrym kompozytorem. Niedawno wyko­
nano w  Wiedniu jego kwartet a moll, który zyskał 
ogólny poklask.

Operę Maurycego Ravel‘a, znanego muzyka 
francuskiego p. t. „L‘heuie espagniole** odegrano w 
Paryżu. Tekst napisa! M. Pranc-Nohain.

Halban-Kurz — słynna śpiewaczka — po 
powrocie z Ameryki śpiewała w  wiedeńskiej ope­
rze Gildę, a następnie urządziła koncert, na któ­
rym zjawił się cały artystyczny Wiedeń. Występ 
tej śpiewaczki, kształczącej się ustawicznie, był 
jednym tryumfem.

Leon Slezak, koncertowa? również z irieby- 
wałern powodzeniem w Wieaniu. Glos brzmiał , ba­
jecznie, interpretacya pogłębiła się znacznie. Ślę­
zak śpiewał pieśni Pfltznera, oraz młodego kompo­
zytora Jlermana Kopfa. Akompaniował znany 1 u 
nas bardzo dobry akompaniator, Otto Schulhof.

Ignacy Mann występuje obecnie z wielkiem po­
wodzeniem w operze krakowskiej.

Włodzimierz Kaczmar, którego występy we 
Lwowie cieszyły się wielkim sukcesem, po stu- 
dyach w Medyolanie śpiewać będzie niebawem 
we Lwowie.

Borys Popow, znakomity baryton, w  dalszym 
ciągu występuje w operze lwowskiej, czarując słu­
chaczy swym prześlicznym głosem i świetną grą.

J. GELLA.

Wydawn ctwo Dział Pogodnych.

(Dokończenie). J

W Warszawie znalazł się nawet podobno ta­
ki sprytny księgarz, który, spekulując na tej sła­
bości czytelnika dla spraw seksualnych, potrafił 
z książki jakiegoś skończonego graiomana zrobić 
pierwszorzędny towar księgarski. Polecono mu 
mianowicie pewnego młodzieńca z tętnem nowel, 
ale bez talentu. Nowele — i to nieznanego autora 
— to nie jest bussines! Ale że protektor był 
wpływowy, księgarz przejrzał manuskrypt, a doj 
rzawszy wśród zbiorku jedną nowelkę z życia 
marynarzy pt. .,Majtek“, zgodził się na wydanie 
książki, pod warunkiem, że autor któryś z utwo­
rów zatytułuje: „T a jem n icaG d y  otrzymał na to 
aprobatę, księgarz kazał wydrukować wielkiemi 
literami na okładce: „TAJEMNICA MAJTEK i in­
ne nowele“. Opuścił jedynie przecinek, ale książ­
ka poszła za to wybornie.

Jeśli anegdota ta nie jest nawet prawdziwą, 
warto było ją przytoczyć dla pożytku młodych 
autorów. Tytuł — oto właśnie ta „dziura, pnzez 
którą będzie można wleźć“.

Przeciwny biegun setisacyi beletrystycznej 
przedstawia modny dziś Grabiński, którego „Nie* 
samowrta opowieść"*, podobnie, jak wszystkie je­
go książki, będzie budzić silne dreszczyki na bia­
łych plecach Czytelniczek. Grabiński jest, jak 
wtadomę kwncezyonowanfym specyalistą od 
wwrrtkiteh nadprzyrodzonych histOiryi,magistrem 
"».1edzy okultystycznej, a bohaterowie jego spa­

cerują stale po bardzo wąskiej linii, pomiędzy 
cmentarzem, a domem waryatów. W przeciwień­
stwie do „Łćżka“, które daje wszystko, co jest 
kwintesencyą życia, „Niesamowita opowieść11 zaj 
muje się iyłko motywami śmiertelnymi. W wy­
myślaniu tych problematów trzeba przyznać Gra­
bińskiemu wiele wprawy i pomysłowości, a  w na 
świetleniu ich nawet niemało wżycia się i wczu­
cia artystycznego. Jednakże Grabiński — jak każ 
dy specyalista — ma bardzo niewielki, ściśle zarr. 
knięty krąg działania —  i to się w  szybkim cza­
sie może dlań stać katastrofą. Znajdzie jeszcze 
wytłumaczenie na kilka chorób nerwowych, w y­
jaśni jeszcze szereg zbrodni i samobójstw, któ­
rych przyczyny nigdy polieya zbadać nie zdoła — 
a petem, ra i nie rad, będzie musiał zacząć się po­
wtarzać-

Pierwsze oznaki tego znajdujemy już w jego 
ostatniej książce. Grabiński już zbyt często ope­
ruje rozdwojeniami jaźni, wskutek czego punkt 
ciężkości z dziedziny ezoteryzmu przechodzi w 
dziedzinę patologii.

Ponadto w  ostatnim zbiorku dają się zauwa­
żyć, jak gdyby pośpiechem wywołane, niedocią­
gnięcia, których nie było w pierwszych utworach 
tego ciekawego bądź co bądź autora. Grabiński 
powinien pamiętać, że można nie wytłumaczyć 
tego lub owego szczegółu w opowieści zwyczaj­
nej, ale w „niesamowitej1* uwaga czytelnika kon­
centruje się na każdym drobiazgu kolejno i żąda 
jego uzasadnienia. W tych opowiadaniach nie wol 
no wprowadzać jednego momentu zaciekawiają­
cego, któryby w ostatecznej scenie nie znajdował 
wyjaśnienia. Podobnie jak w powieści „detektyw 
nej“ — mówiąc stylem afiszy kinowych — musi 
się tu wszystko wyjaśniać, uzasadniać. Inaczej

Czytelnik pyta: No, dobrze, ale cóż miało znaczyć 
to lub tamto? Otćż w ostatnich nowelach Grabiń­
skiego — brak tej zwartości, tej proporcyi moty­
wów do wyników.

Weźmy pierwszą w  zbforze nowelę p. Ł: 
.^Kochanka Szamoty11. Szamota, dziennikarz, ko­
chał się w znanej sobie tylko z widzenia p. Kalar- 
gis (trudno, każdy się musi jakoś nazywać). Pię­
kna nieznajoma, którą przed rokiem wyjechała ze 
stolicy, nadsyła swemu nieznajomemu wielbiciele 
wi zawiadomienie, że go kocha 1 oczekuje w so­
botę po południu w swej wili. Przez cały rok co 
soboty Szamota kosztuje szczęścia obcowania i  
kochanką, która mimo nalegań nigdy doń się sło­
wem nie odzywa (raz tylko jeden przemówiła doń 
i to szeptem), której nigdy nie spotyka w „świe- 
cre“ i która posiada identycznie te same znamio­
na 1 w tem samem dokładnie miejscu na ciele, co 
i on, którą początkowo widuje w całości, powoli 
poczyna ukazywać mu się udrapowana w  jakąś 
muślinową materyę, osłaniającą jej biust i oblicze. 
Gdy pewnego razu zniecierpliwiony kochanek, 
chcąc zedrzeć zasłonę, oddarł kawał tej materyi 
i schował, przekonał się, że właśnie dokładnie ta­
kiego samego kawałka brakuje w  firance dzielą­
cej alkowę od pokoju gościnnego. Ponadto hme 
jeszcze tajemnicze szczegóły. Szamota, czekając 
na swą nieobecną kochankę, wpatruje się w znaj­
dującą się w mieszkaniu głowę meduzy, która 
zdaje się go hypnotyzować tak, że nigdy nie może 
zauważyć, kiedy ta kobieta zjawia się w pokoju 
Stosunek ten trwa rok blisko, a ustawiczna ma­
nia zasłaniania się u kochanki, coraz siłniej draża! 
Szaniotę, który czasami wprost nie może ująć Je( 
w ramiona, tax mu się gubią w tej muślinowe; po­
włoce. Gdy pewnego razu pośród takiej prgi mi-



Przegląd farmaceutyczny.
Lwów, 16 grudnia.

Zbiory botaniczne Ferdynanda Karo. Zbiory 
botaniczne Warszawskiego Towarzystwa Farma­
ceutycznego, zbierane w ciągu kilkudziesięciu 
lat przez znanego uczonego aptekarza Ferdynan­
da Karo, przedstawiające wielką wartość nauko­
wa, zostały przekazane w depozyt Uniwersyteto­
wi warszawskiemu dla katedry systematyki ro­
ślin lekarskich z rem, że z chwilą ukonstytuowa­
nia się ostatecznego studyum farmaceutycznego, 
zbiory te przejdą do tegoż Studyum.

Studyum farmaceutyczne pnzy Uniwersyte­
cie warszawskim. Z rozszerzeniem wykształce­
nia farmaceutów, okazała się potrzeba stworzenia 
nowych katedr farmaceutycznych, które obsadzo­
no na Uniwersytecie warszawskim w sposób na­
stępujący: katedrę nauki o produktach spożyw­
czych objął profesor Przybytek z Petersburga, 
który wykładał na Akademii medycznej farmacyę 
i. farma^ognozyę, oraz był dyrektorem laborato- 
ryum miejskiego do badania produktów spożyw­
czych. W ykłady o prawodawstwie aptekarskiem 
obejmuje prof. Uniwersytetu warszawskiego dr. 
Buzek i wykładać je będzie z uwzględnieniem pra 
wodawstwa sanitarnego. W ykłady z historyi far-' 
maeyi zaproponowano drowi Ignacemu Majew­
skiemu. Katedrę chemS farmaceutycznej po śp. 
prof. Kożnlewskim zaproponował Oddział farma­
ceutyczny >prof. Zaleskiemu, b. profesorowi w Du 
blanach i b. asystentowi prof. Nenckiego.

Rośliny lecznicze. (Polskie Powszechne To­
warzystwo farmaceutyczne wysłało do prezy- 
dytim Rady ministrów oraz do minist. rolnfctwa, 
zdrowia, przemysłu i handlu protest przeęiw pro­
jektowanemu przez rząd skasowaniu istniejących 
w Polsce państwowych plantacyi roślin leczni­
czych. Zniesienie tych plantacyi podetnie w zaród 
ku rozpoczynający się w Polsce przemysł hodo­
wli ziół leczniczych i pozostawi kraj nasz w dal­
szym ciąigu w zależności od rynków zagranicz­
nych. Tymczasem przy odpowiedniej gospodarce 
Polska stać się może nawet źródłem produkcył 
ziół dla zagranicy, jako poważnego artykułu eks­
portowego.

Fałszerstwa surowców roślinnych. Na ten te­
mat ciekawy bardzo odczyt wygłosił p. Grochów 
ski, asystent przy katedrze farmakognozyii na Od­
dziale farmaceutycznym Uniwersytetu warszaw-

StT> „    _

łosnej nadaremnie usiłuje pocałować ją w usta, z 
któremi mu wciąż umyka, kochanek przekręca 
światło elektryczłie i — przekonuje się, że leży 
obok... kadłuba kobiecego, bez górnej części cia­
ła. Przerażony ucieka, a w tydzień później dowia­
duje się, że ta, którą uważał za swą kochankę, u- 
marła już przed 2 laty i nigdy z nieszczęsnej po­
dróży nie wrócfła.

‘Nowela, dzięki rutynie pisarskiej autora 1 po­
mimo prymitywnie sentymentalnego stylu robi na 
wet pewne wrażenie. Ale ileż w niej luk! Dlacze­
go p. Kałergł* wybrała Szamotę, z którym jej ni­
gdy rtic nie łączyło? Dlaczego początkowo się nie 
zasłaniała, skoro zmarłszy przed rokiem już po­
winna być zbyt mało ponętna? Dlaczego stale 
milczy {jeżeli się bowiem może ukazywać, czemu 
nie ma mówić?), a jeśli milczy przez rok, czemitó 
w ostatnim dniu mówi tych parę słów szeptem? 
Co znaczy ta głowa meduzy i ten kawałek mu- 
Sbru tak świetnie dopasowany do firanek u drzwi 
syp ta ku? Dlaczego na ciele kochanki znajduje Sza 
mota te same znamiona, co na swojem? Dlaczego 
wkońcu zamiast całej kochanki lub nilkogo, znajdu 
je Szamota po zapaleniu światła tylko jej kadłub? 
Powiada wprawdzie Brantome, że kobiety od pa­
sa w dół się nie starzeją, ale nie słyszeliśmy do­
tąd, aby te dolne części nie ulegały także rozkła­
dowi po śmierci.

• Oto wiązanka niekcnsekwencyi i niedocią­
gnięć w pierwszym zaraz utworze tomu. Najlep- 
314 zdaje się rzeczą w zbiorku jest ,,W domu Sa­
ry", utwór przypominający swą komcepcyą inny 
ydetu*, „Dom Judzi żyjący d i “ Farrere‘a. Bohater­
ka poskóa caaowcą potęgę wysysania wszyst­
kich sił żywotnych z swoich koehaidtów, którzy 
ftfcsą p« coktt, czs .dwóch życia z uit, ora zaś po-

„GAZETA WIECZORNA".  .............r'rr 1' ——- -
skiego, w Warszawbkiem Towarzystwie farma' 
ceutycznem. Dziesiątki fałszerstw, nieraz bardzo 
udatnych, odkryli aptekarze, które podali w porę 
do wiadomości innych. Główny dostawca fałszy­
wej chininy, morfiny ftp. drogich chemikaln, agent 
niemiecki, został już ujęty w Krakowie i osadzo­
ny w areszcie. Towarzystwa farmaceutyczne 
wzywają aptekarzy, by nic kupowali-żadnych to­
warów od nieznanych osób lub firm.

Walka z ana fabatyzmem.
In icyatyw a kuratoryura T. S. L. — Kte- 
ska społeczna. — Udział społeczeństw a.

Skład komitetu.
Lwów, 16. g ru d n ia .

Dnia 15. grudnia zw ołało kuratoryum  o- 
kręgu szkolnego lwowskiego konferencyę w 
spraw ie ośw iaty pozaszkolnej. Wzięli w niej 
udział przedstaw iciele w szystkich tow arzystw  
— zajm ujących się dotychczas tą spraw ą na 
gruncie lwowskim , jak T. S. L., U niw ersytet 
Ludow y, Zw iązek H arcerstw a Polskiego, P o ­
w szechne w ykłady uniw ersyteckie Tow. nau­
czycieli szkól w yższych i średnich, Polskie 
Tow. pedagogiczne, przedstaw iciele w ładz 
szkolnych i prasy. P rzew odniczyła p. Jaw o r­
ska.

Prof. Stojanow ski w w yczerpującym  re ­
feracie przedstaw ił zebranym  przerażający 
stan analfabetyzmu, w Polsce, a w  szczegól­
ności w M ałopolsce. Objaw ten poczyna p rzy ­
bierać po prostu rozm iary  klęski społecznej. 
Królestwo wzięło się w 1916 r., po“ ustąpieniu 
caratu, do p racy  i pochlubić się może dziś Im­
ponującymi wynikami. U nas jednak spraw a 
ta, p rzedstaw ia się gorzej. Zaradzić temu na­
leży bezzwłocznie. Społeczeństwo nie może 
dopuścić do tego, by  w spółobyw atele, b iorą­
cy czynny udział w życiu państw ow em , trw a ­
li nada! w ciemnocie, w ytw orzonej przez rzą ­
dy zaborcze. Obowiązkiem każdego Polaka 
musi być podjęcie czynnej walki z najstrasz­
niejszym wrogiem  naszego państw a, a z spe- 
cyalnym  apelem należy zw rócić się do praco­
daw ców , by  za swój_ najśw iętszy obowiązek 
zechcieli uw ażać ułatw ienie nauki każdem u a- 
nalfabecie. Należy w tym  celu ukonstytuow ać 
komitet, złożony z przedstaw icieli tow arzystw  
naukowych oraz reprezentantów  władz szkol-

tnimo swych 85 lat nie wygląda nawet na trzy­
dziestkę. Lekarz, przyjaciel ostatniej jej ofiary, od 
krywa jej tajemnicę, wciska się w jej dom, jako 
kandydat na następcę po swym przyjacielu i nie 
poddawszy się zachceniem tego wampiia-kobie- 
ty, powoduje jej śmierć, pg której Sara, jak dru­
gi Dorian Gray, okazuje się zupełnie starą.

Najciekawszym jest jednak zgon wyeksploa­
towanego przez nią mężczyzny. Niknie on formal 
nie w oczach, waży tyle co małe dziecko, wresz­
cie pewnego razu siada na krześle i jest już tylko 
„galaretowatą inasą, której kontury przypomina­
ją Stosławskiego, ale po dotknięciu masa zaczyna 
się rozlewać i „po paru minutach nie zostało nic 
— krzesło było puste: Stosławski rozwiał się bez 
śladu11.

Zapewne razem z ubraniem i trzewikami, 
gdyż inaczej te przynajmniej stanowiłyby ślad po 
nim. Ale autor nic o tern nie wspomina. Jest to 
zdaje się najśmielsze uśmiercenie bohatera, na ja­
kie się ważył którykolwiek pisarz. Nawet biblia 
przewiduje najwyżej wniebowstąpienie.

Najbardziej pod względem konstrukcyjnym 
zwartą jest rzecz ostatnia: „Spojrzenie11, zawiera 
jąca perypetye człowieka dotkniętego lękiem 
przed „niewiadomem1' — w formie dość znanej 
neurologom.

Inne nowelki wykazują mniej więcej te same 
zalety i wady.

Obie książki nowego wydawnictwa zostały 
wydane bardzo starannie, a „Łóżko11 otrzymało 
gustowną okładkę pomysłu art.-malarza Zmudy. 
Druk i korekta bex zarzutu.

N«. 3181

ny eh, by w jak najkrótszym  czasie przystąpić 
do zakładania we Lw owie kursów  dla doro­
słych i ognisk.

W  dyskusyi, która w yw iązała się z kolei, 
zabierali głos: p. dyr. Nittman, proi, Klug, dr. 
Nowak, p. Dziurzyński, dr. Zagajewski , p. 
K ardasz,. dyr. Nowak oraz p. Arnoldowa. Ze­
brani wypowiedzieli się jednomyślnie za pla­
nem referenta oraz zgłosili akces w szystkich 
tow arzystw  do przyszłego komitetu. Porozu­
miano się również w spraw ie pociągnięcia do 
akcyi tej jak najszerszych kręgów  społeczeń­
stw a.

W  skład komitetu weszli reprezentanci 
następujących to w arzy stw : dr. Nowak (Har- 
cerswo Polskie), dyr. Nowak (T. S. L.), p. 
Dziurzyński (U niw ersytet Ludowy7), prof. Sie­
m iradzki (Pow szechne w ykłady  un iw ersy te­
ckie), proi. Lewicki (Liga katolicka), prof. 
Klug (Polskie Tow. Pedagogiczne), prof. Z aga­
jewski (Tow. nauczycieli szkół w yższych). 
P rócz tego weszli reprezentanci w ładz szkol­
nych, a m ianowicie: p. Jaw orska  (Kuratoryum  
okręgu szkolnego lwowskiego), oraz insp. 
Kwiatkowski (Rada szkolna miejska).

Komitet posiada praw o daleko idącej koo- 
ptacyi.

Do sp raw y  tej, k tó ra  zasługuje na jak naj­
poważniejsze uwzględnienie tak ze strony 
m iarodajnych czynników, jak i ze strony sze­
rokich kręgów  społeczeństw a, powrócim y 
jeszcze niejednokrotnie na lamach naszego 
pisma.

Petraktacye nsftowe,
Lwów, 16 grudnia.

Ponieważ na komisyi naftowej w dniu 28-go 
października, zwołanej celem opracowania płac 
robotników na grudzień, przemysłowcy propono­
wali robotnikom obniżenie poborów o 20 procent, 
na co jednak komisya się nie zgodziła, zwołano 
zjazd wszystkich delegatów z jednej i drugiej stro 
ny. Podczas wczorajszych ohrad przemysłowcy 
przedłożyli obecny stan przemysłu naftowego, 
który zmusza przemysłowców do częściowego 
zamykania kopalń. Wobec takiego stanu rzeczy 
muszą stać na stanowisku obniżenia płac. Robotni 
cy oświadczyli, iż o zamieszeniu zarobków mowy 
być nie może, obecne bowiem stosunki drożyźnia 
rte nie pozwalają na najskromniejszą choćby zniż­
kę płac. Po dłuższej dyskusyi zaproponowano wy 
bór komisy}, któraby opracowała pewne projek­
ty. Narady przerwane zostały z tem, iż przemy­
słowcy naftowi i rafineryjni odbędą między sobą 
narady i przedłożą następnie konkretne propozy- 
cyc. Wspólne posiedzenie obu stron odbędzie'się 
dziś.

Ze spraw  ruskich.
N arada nad w schodnią Gallcyą.

Lwów, 16. grudnia.
„Ukr. Propor* podoje, że dnia 2. bm. od­

było się w Warszawie pod przewodrt ctwem Na­
czelnika Państwa Piłsuds lego trzygodzinne po­
siedzenie Rody ministrów z powodu wiadomości 
iż wschodnio-galicyjska sprawa będzie przedmio- 
em nerad enienty bzpośrednio po waszyngtoń­

skiej konfenencyi. Miaiy zapaść następujące u- 
chweły: 1. St.rnć się za wszelką cenę przy po­
mocy pols ich emis ryu>zy o pozyskanie przy­
najmniej kilku ukraińskich polityków dla ułoże­
nia planu autonomii G.iiicyi wschodniej w ra­
mach państwa polskiego. 2. Po tarać się o to, 
by prasa polska zmieniła na jakiś czas swoje 
agresywne stanowisko przeć wko Ukraińcom Ga­
licy; wscnodrtiej i wystąpiła w roli pośrednika.
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COBY PDLSIKA ZYSKAŁA NA OGÓLNEJ RE-
DUKCYI DŁUGÓW?

Warszawa, 16. crrdnia. 
(Telef.) (Oj Wedle doniesień z Paryża, na w y ­

padek gdyby  przyszło do ogólnej redukcyi dłu­
gów europejskich, w  takim stosunku, iak to pro­
ponuje Lloyd George, wówczas długi Polski wo- 
hec Firancyi uległyby zmniejszeniu o 30 prc.

U lsłer nadesłał odpowiedź;
łiannower, 16. grudnia. pismo Lloyda George‘a. Treść' odpowiedzi na ra- 

<(PAT). Wedle „Morning Posi“, do rządu an- zie nie ogłoszono, 
gielskiego nadeszła odpov;ied‘ź Ulstcru na ostatnie

ROZBRAJAJĄ SIL...
Waszyngton, 16 grudnia. 

(JPa T.) Specyalny sprawozdawca Havasa do 
nosi, iż kwestyę stosunku flot rozwiązano w ten 
spasćb, ze Japonia będzie mogła zatrzymać okręt

wojenny „Mutsu", Stany Zjednoczone okręt wo­
jenny „Colorado", Anglia zaś celem wyrównania 
będzie mogła wybudować dwa wielkie okręty wo 
jenme.

I  NIEOEICYAI.NFJ GIEŁDY FRZEDPOŁUD.
Lw ów , 16. grudnia.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej 
panowała tendencya zw yżkow a na marki nie­
mieckie. Inne waluty utrzymały się we wczo- 
■ajszej wysokości. Obrót obcemi walutami 
fcredni.

Dolar? emcrdcańskfe 2000—3050, jedynki 
i dwójki 2100—2950, dolary kanadyjskie 2690— 
2650, 1-k( I dwójki 2500 — 2550, marki nie­
mieckie 17 50—17*60. Betki 16 25—16‘50 drobne 
15-23— 15*50, leje 22*50—23 00, drobne 21*50— 
22 00, czeskie korony 39*09—40*00, drubne 37*00 
do 37*20, ausfryeckle tyslączH 1000—1500, setki 
100 00— 150*00, 5Q»koronJVwki 50*00 — 60*00,
20-koronówki 10 00 — 14 00, 10-koron. 10*00 — 
14*00, 1-ki i 2-ki 0*00— 0 00 f.. ruble 5-setki 1*80 
2*60, setki 2*00—5*50, 25-rublówk! 1*80—2*50, 
10-riibL 1*50—1*70, reszta drcbnyoh od 0*83 — 
1*40, dumskfe tysiaczki 35’dO—42*00, dumskie 
250 rb. 20 00—30*OOL ■ karbowańce 2*70—2*99, 
hrywny 6 03—8 50 franki franc, 230—240, 
funty szterl. 13000— 13200, franki szwajcarskie 
500—650.

Złoto, 20-kor. 12000—12100, 20-frankówki 
11630—11750, 20*markówki 12100— 12200, funty 
szferllngi 11700 — 18000. 10-rubłówki 14500— 
14700. dolary 2900— 2950.

Srebro* Korony austr. 155—165, . floreny 380 
—400, ruble 760 — 780 kopiejki 2 50—2*70, 
dolary amerykańskie 2650—2700, połówki i 
ćwiartid 2450—2500, dolary kanad. 240J—2450, 
drobne 2200—2200, leje 130—140.

K R O N I K A ,
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 

Teatr Wielki f
W piątek 16. grudnia o godz. 7 t0  „Trubadur" 

opera w 4 aktach Verdiego.
W sobotę 17. grudnia o godz. 3 „Dziady", 

sceny dramatyczne w 6 odsłonach A. Mickiewicza
W sooote 17. grudnia o godz. 7‘30 „Onegm" 

opera w 3 akrach P. Czaykowskiego (gościnny 
występ A. Popowa).

Teatr Mały:
W prątek 16. grudnia o godz. 7*30 „Ahaswei" 

sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.
W sobotę 17. grudnia o godz. 7‘30 „Zakocha­

ni" konnedya w 3 aktach Flersa i CailJayetta.
W niedzielę 18. grudnia o godz. 7‘30 „Zako­

chani" konnedya w  3 aktach Flersa i Caillavetta;
Teatr Nowości.
W pjiątek 16. giudnia o godz. 7‘30 „Ostatni 

walc" operetka w 3 aktach O. Straussa.
W sobotę 17. grudnia o godz. 7‘30 „Ostatni 

walc" operetka w  3 aktach' O. Straussa.
Perertuar Bagateli lwowskiej.
Gościnne występy światowej sławy tance­

rzy: N. Kirsanowej i A. Fortunato; N. Burskiej, M. 
Wmdheima, M. Rentgena, Staruszkiewieza. 1) Ta­
jemnica prof. Bryka, parodya w 1 akcie. 2) Dział 
koncertowy. 3) „Siupsińska contra Paluszkie­
wicz", z cyklu pt „W Loty", w 1 wielkim akc'e.

Teatr Ut.-art „Ul“ — program od 5 grudnia.
0.ętść koncertowa- Araea, Noskowska, Saraczvś-

ska, Tańska, Zamorska, Baleńscy, Bronowski, Bo- 
roński, Michałowski, Mirski, Włkliński i inni. 
•2) „Na postoju", fantazya ułańska. 3) „Landru u- 
wołniony", farsa.

Lwów, 16. grudnia./ 
Nommacye. Jak donosi , Gazeta policyi 

państwowej" b. komendant P. P. na M iło oiskę 
n adinsp. Wiktor Hęszowski, który położył ogro­
mne zasługi na polu bezpieczeństwa na naszym 
teren e, został obecnie przez min. spraw. wew. 
mianowany zastępcą głównego komendanta P. P. 
w Warszawie.

Wpisy na II trymestr roku akademickiego 
1921/22 odbywać się będą w czasie od 16. do 
M. grudnia fcr. włącznie. Warunki t bliższe szcze­
góły w sprawie wpisów ogłaszane poprzednio 
dla wpisów na I. trymestr bieżącego roku akad. 
w z i rządzenl'1 Rektoratu z dnia 16. września 
1921 L. 134/21/22 pozostają bez zmiany. Po­
twierdzenie dokumentów wojskowych uskutecznio­
ne będą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
w biurze MSzefowstwa Poborów" (Gmach D.O.K. 
schody VII) między 9 — 10 godz. rano.

W ykład. Z Uniwersytetu Ludowego im. A. 
Mickiewicza komunikują: W niedzielę 18 .'b. m. 
c godz. 6 wiecz. o będzie się przy ul. Bourlar- 
da 5. w sali wykładowej .żółtej" wykład Dr. Se- 
batowskiego: , 0  wyleczalności gruźlicy*. Bi ety 
wstępu (siedzące po 100 mk. stojące po 50 mk,) 
wcześniej do nabycie w oklepie E. Hawranka, 
ph Marjacki 10. w dzień wykładu przy kasie. 
Część dochodu przeznaczona na „Tow. walki 
z gruźlicą".

Wieczór dyskusyjny. Staraniem Komisy! 
Kulturalno Oświatowej .Czytelni Akad." odbędzie 
się w sobotę 17. bm. o godz. 8 wiecz. w sali 
własnej ul. Łozińskiego 1. 7. wieczór dyskusyjny 
z referatem ślebodzińsk ega pod tyt. .Odrodź, 
gospodarcze a pr :blem żydowski w Polsce". — 
Referat ten przesłano na konfersncyę żydoznaw- 
c*ą w Warszawie* Wsfęn wolny.

Walno Zgromadzenie Tow. ginekologią 
cziiago lwowskiego odbędzie się w sobo;ę t. j. 
dnia 17. bm. o godzinie 6 wieczorem w Polikli­
nice (ul, Lindego 5.)

Wycieczka do Tuchli. Karpackie Tow. 
Narciarzy urtądza na niedzielę 18 grudnia wy­
cieczkę do Tuchli i na szczyty okoliczne. Szcze­
góły I zgłoszenia u p. Bujaka, Kopernika 4.

Z/j branie. W niedzielę 18. bm. o godz. 10 
rano odbędzie się w sali . Czytelni Akademi­
ckiej" ul. Łozińskiego 7. zebrynie sorawozda- 
wcze z „Konferencyi żydoznawczej w Warszawie* 
urządzone staraniem Tow. .Rozwój" i 0;|ó!no 
akademickiego Związku NóroJowego. Reteruje 
Dyr. Krrysztofowicz. Wstęp wolny.

T egoroczne ferie świąteczne. Wydział 
prezydyalny Kuratorjum okręgu szkolnego lwo­
wskiego donosi:

Pamiętajcie o uchodźcach górnośląskich! 
Zarz Pols. Cz. Krzyża dla Śląska nadesłał odezwę 
w której wzywa ludnoBć polską do składania 
ofiar, w tym celu, by módz około 300 dzieciom 
uchodźców urządzić Gwiazdkę. Dary w gotówce 
należy nadsyłać na konto Czerwonego Krzyża 
w Barku Handlowym w Sosn iwcu, naturalia zaś 
pod adr.: Czerw. Krzyż dla Śląska, na ręce dr 
Cyrana i kb. Niedzieli, Sosnowiec, Stacya wie 
deńska.

Trzecie Nadzycz?jne Walna Zgroma­
dzenie akcyonaryuszOw akc. Banku hipoteczne­
go, odbędzie się we wtór. k 10. stycznia 1922 
o godz. 10 przed poł. w gmachu Banku hipote­
cznego we Lwowie. Przedm iot rozprawi pod­
wyższenie kapitału akeyjnagc do .sumy 250 mi­
lionów Mit. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar 
wziąć udział w tern Wainem Zgromadzeniu, 
ma:ą złożyć akcye najdalej do 27>go grudnia 
1921 r» 4216

Największa bomba pawistrzndi 
świata.

Nowy Jork w grudniu. 7
Największa bomba powietrzna śwtsta I Na< 

turalnie skonstruowana została w Ameryce, Wła­
śnie na kilka dni przed otw rciem konferencyi 
w Waszyngtonie odbyły s'ę próby wynalazku. 
Na lotnisku wojskowem w.Aberdeen w Stanach 
Zjednoczonych dokonywano eksperymentów- 
Bomba jest wysokości 4 i pół met^a, ćredniea 
jej wynosi 60 centymetrów, waga 18C0 kilogra­
mów, zawiera zaś tysiąc kilogramów materyi wy­
buchowych.

Ładne widoki na przyszłość!

aronlKa rportowa- ; „
ZAMKNIĘCIE BOISKA „RĄP1DU". 

Przyczyna czynne zniew Sienie sędziego prr—? 
członka „Kapidu".

Lwów, 16. grudnia.
Austriacki Związek Piłki Nożnej, na osta­

tnie rn swem posiedzeniu zarządził zamknięcie 
boiska „Rapidu* na 6 tygodni. Zarządzenie to 
wywołało w wiedeńskim świecie sportowym ol­
brzymie poruszenie oraz- dyskusyę na temat, czj 
kara powyższa Jest usprawiedliwioną I czy we 
gólności klub powinien być pociągany do odpo^ 
wiedzialności za wykroczenia osób, które są oć 
niego całkiem nie zależne.

Tło tej afery i stan faktyczny jest nastę­
pujący :

Prowadzący zawody Rapid-Admira sędzia 
Hajos opuścił boisko co zakończeniu nlekorzy- 
stnem dla „RapiJu" matchu w towarzystwie S 
policyanrów. Ochrona jego osoby ze sirony po- 
lioyi była konieczna, gdyż tłum uczestników me- 
tchu otoczył go i tylko dzięki użyciu siły fizy­
cznej udało się pali yi przeszkodzić tłumowi 
w czynnem znieważeniu sędziego. Po drodze 
część demonstrantów rozprószyła się, tak, że 
dałej towarzyszyło u. Hajesowi tylko dwu polf- 
cyantów. A gdy się zda ■ało, że napastnicy zu­
pełnie znikli, czy też zgubili ślad, policvancl o- 
puścili p. Hajesa. P. Hijes sem uszedł kilko 
kroków i w chwili gdy chciał wsiąść do tram­
waju, zbliżyło się doń kilku ludzi a ja’<iś mło­
dzieniec dobrze odziany z znaką „Rapidu" no 
uiersiach przystąpił do p. Hajesa t wymierzył 
mu policzek. Świadkiem tej sceny był członek 
wydziału kar i zgłoszeń Związku, który p. Ha­
jesa wsadził do wozu, ratnjąc go w tej przykrej 
sytuacyi, które stawała się groźną, zwłaszcza, ie  
inni ludzie zajęli wobec p. Hajesa wrogie sta­
nowisko, będąc zdar'a, że kto jest biły, to zar 
pewnie całkiem słusznie.

Otóż powyższy faktyczny stan był przed­
miotem długich obrad Związku, który po rozwa­
żeniu całej taj sprawy i kilku preiektów, by dać 
raz na zawsze odstraszający pr yklad dla fana­
tyków klubowych, chociaż ich to bezpośrednio 
nie dotknie, zarządził zamknięcie boiska na prze­
ciąg 6 tygodni.

Zwi?zek wyszedł z założenia, że należy 
klub, graczy, i zwolenników traktować jako je­
dną całość i ma neidzieję, że kara udzielona klu< 
bowi, przycrowadzi jego fanatyków do rozsądku 
gdy zobaczą, że ich ukochany klub dzięki nim 
ponosi olbrzymie straty.

Smutny ten fakt, niechaj będzie przestroga 
i dla naszych zawodowych fanatyków, którzy ju? 
nieraz zdradzali chęć uzyskania satysfakcyi po­
dobną drosą. (h. b.)
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Celem w spólnego znalezień i  p r .w dziw ej w artości ży­
cia. jego p iękna, pozna dla m ałżeństw a, tow arzystw a, 
in teres B aca, dystyngow ana pani, m ajętnego, czter- 
dz iesto l jln iogo  pana, o w yższej p zycyi, w ielkiej 
k u ltu rze  serca , tęsknoc ie  uczucia. W yznanie obojętne. 
.P ie śń "  A dm >m straeya. 931

K a p e lu sz e  i w oale żałobne, modne, tanie, poleca To- 
po inicka, K opern ika l .  829

Adwokat Dr. Tadeusz WEPPER
otw orzył k anee la ryę  adw okacką  we Lwowie, przy  ul.

Janow skiej 26 (róg u!. W olność). 941

Młyńskie urządzenia icorapłetae dostarcza bezzwłocznie 
.P ilo t* , Lwów, B atorego  4. 659

D o sprzedania. A ntyki m ahoniow e sty low e: sekreta- 
rzyki. b iurka, toalety , kom ód.d, b ib lio teczką stoły, 
g a rn itu r salonow y o 12 krzesłach, fo rte  ian krótki, 
K ołłątaja  5. stolarnia. 832

P o w ó z  praw ie  now y do sprzedania. M odrzejew s1 iej 
11 a, I. p. na praw o. 8"!

SY P A P IE R O W E
w różnych wymiarach oraz

TOUEBSCI APTgCZNE
* I PAPIER DO PAKOWAN &

(najlepszy ga tunek  i najlepsze wykonanie} 
poleca (491) 3989

M ShfiB^Bffer, Kryta w?roisiw papli
Krnków-Podgórze, u!, l wowska 26.

Na G w i a z d k a  l Nowsr Rok!
• P rak tyczny  podarek

MASZYNY ©O SZYCIA
eagraniezne, na jnow szego  system u „C entral Bobbin* po 
M kp. 7 0 .0 0 0 ,  jak d ługo zapas starczy, poleca JA  KO 8 

ROSENMANN Lwów, Akademicki 26, 4129

K U B E L  z łopatką  na węgiel 980 Mk.
T A R K A  kom binow ane, MO CH do piany, 
S T O L N IC E . S T O L N 1C Z K I, P A L K I do mięsa,
ż e l a z k a  i p o d s t a w  k i a 0 prasowania,
BA LIE. B A N IA K I, W IA DRA . K O N E W K I. 
W Y R O 3 w łasny, solidny, ceny p rzystępne, 
M IE D N IC E , DZBANKI, NACZYN IA  em aliow ane. 
Olkuski wyrób powojenny, poleca znana z ta­

niości firma 927
L W Ó W ,

Akademicka 21.STIlffl CIEM

25 zamieszcza
przeszło

Nr. .Fortu 'V * ogłoszeń m atrym onialnych
O głoszenia przyjm uje C entralna Re :akey«, Kraków, 
R ynek gl. 11. — Do nabyeia w e w az^ it-ich  kios­
kach, sjeneyach pism, oraz na stacyach kolejowych.

4 27

l f .  K e g l a a  E e i s t a s i e i n - i l a s U o w a
ordynuje w  chorobach skórnych i w enerycznych dia ko­
biet ed  8 —9 i od 2 —4 pop. Lwów, pi. H a.icki 7. 4J7

□hoto 2.000 Sii-
starych szmat i odpad ów mundurowych sprzeda 
drogą publicznego przetargu, O ręgowa Kcmen- 
do Policyi Państwowej we Lwowie, Sorzedaż 
nastąpi w gmachu Komendy ul. Leona Sapiehy 
1. 1, w dniu 17. grudnia 1921, o godz. 10 rano.

4222

REKLAMA
tf  • * i VI • v

BEZPŁATNIE ■
© d  1 2 .  d - o  1 8 *  te r n *
w ydaje w sw oim  s tła d z ie  ul. B ato rego  7 p ró b ­
ki dia p r1- ''100311*3 B>9 °  n iezrów nanej dobroci 
i t~niości swoich w y ro b i w 9i9

F a f e r i t o  l i k i r
rosolis6w> rumu i mio&u

i C A

Składy: d l .  B i t o r e g o  I . 7  i 
Ł y c z a k ó w  E. 3 .

Zamówienia na prow incyę uskutecznia się 
bezzwłocznie.

flallol! Tanio! I
Kto z F P . życzy  sobie na św ię ta  e legancko i tanio  
ubrać się, niech zaraz pośpieszy do znanej firm y kra­

wieckiej i gotow ych ubrań  m ęskich 4117
S. W E IS S  ul. S rK stu s liA  1. O.

tsreiat ftsnzyniroy
3- onny uraz z dynnmo-maszyną na 110 
Volf, nadający się do oświetlenia (18 ża­
rówek 16-to świecowych) tartaków, dwo­

rów lu b  wił.

PIŁY cyrkularne
500 mm. tarczy, czeski fabrykat, nowe,

M AG N E TY
d o  motorów drezyncwych 2-cylindrowych, 
nowe, sprzeda ze swoich składów we Lwo­

wie natychmiast bardzo tanio 925

„IHIUT. M , Zjpmlffilis 15.
Pierw szorzędne m etalow e Ż A R Ó W K I E LE K TR Y C Z N E  
(oszczędnościow e) w e w szystkich typach. — Z astępstw o 
i stale zaopatrzony  skład Henryk Dorthełmcr, Biuro 
techniczne i e lek tro techniczne, K raków, iw . Tom asza 8.

3321 b

CZAS
O D N O W IĆ

PRZEDPLATĘ \

H a  <3wra s d k $  i N o w y  U o k
Ksggarnia Gubryna iifcta (Syna we Lwowie
p o lec i najw iększy w ybór książek d a  dzieci, m łodzieży i osób  dur^słych. O sta tn ie  
w ydaw nictw a G ebetnnera i Wolffa w  W arszaw ie, K sięgarni św. W ojciecha w Po­

znaniu i innych firm z całej Polski. — Z w ydaw nictw  w łasnych polecam y:

B A N K  P O M O R S K !
T C  W . AKC.

a o a Ń s x  
Langerm  i r k t  14,2 t 

Tel. 1592 
O t w i e r a  r a c h u n k i

. O D D Z IA L Y i  % O W .  fiKC.
W A R S Z A W A  B Y D G O S Z C Z  T O R U lt
I. Napo eona 6 Dworcowa 2 Szeroka 25 

Tel. 8 j32  Tel. 1299 i 599 Tel. 651 i 6 j2  
b i j ą c e  I p r z e k a z o w e ,  z a ł a t w i a  w s z e l k i e

Anczjrc. A becadlnik h iito r., karton .
K asp ro w icz . M archott, ilustr.
K o n o p n ick a . Ludziom i chwilom, poczyo 
Kras ńs .i. Dziele, 4 t., opr.
L o z iń -k l . Salon i kobieta, ilu str., opr.
M ak u sz y ń sk i. N arodziuy serca  poezye 
M lek  ew icz. Dzieła, 4 t ,  opr.
P in iń sk l L. E tyka D antego  w B oskiej kom edyi (w drukn) 
S a p ie h a  P . P odróż na w sshód Azyi, opr., ilu str,
T retor. A lbum  m l.trz  iw daw nych, ilu str.
U je jsk i. C horał, ilustr. wyd. piała 
W e y sse n h o ff . Soból i pa,m a opr.
S a rz y ń sk i. Kolędy Polskie, na chór mieszany 

ile na składzie. — Do cen d >11 
Zam ów i nia z prow incyi zała tw iam y o d w ro tn  e.

90 J Mkp. 
1.000 „

400 .
6.000 „
4.000 .
. 4 0  .
6.000 „
2.000 , 
1.090 .

- . K00 ,
Joból i na.iŁ* opr., ilnstr., fo rm at 4 -o  10.030 ,

„ftaW OŚŚC f< sta le  na składzie. — D o ceń  «f .liczą się 20Vo do d a tk u  dro iyzn ian rgo .

transaKeye S» n o w e. — K a p n -  I sp rz e d a *  p a p ie ró w  w arte- 
tc low ych i d i w h  w s te l le g o  re d za ju . — P rzyjm u je  prza]|a:y  
na P o is lę  i Z ag ran itę  o ra z  z lecen ia  y  e tó a w e . — < aku p  
złe ta  i s re b ra . — F inansuj*  p r ie d s ię b lo n iw s  p rzem ysłow e. 
P rzyjm u je  d e s o ty ty  (wkłady). 6 p ła c i 6°/o cło 3% stosow n ie  

d O Tim ów y E term inu  w yp o w iedzen ia . StiOo
« f |  t t & i s r z g .  r o j e a - ^ u - i s a c *  w s r
UW AGA. B ank przyjm nje jeszcze zapisy na n iew ieL ą ilość akcyi — osta­

tniej emisyi — po kursie  em isyjnym  z praw  m repsrtycyi.

O D  P R Z E S Z Ł O  1 0 0  LWT ISTN IE JĄ C Y

a f l M S L  B IK IB E S T S  8S P .B ! 1:1JANA LUDWGA »
W E  L W O W I E , U L . K R A K O W S K A  L . 7*
poleca uprzejm :e przy nadchodzących św iętecb t w e  b s g n t o  z a o p a t r z o n e  

„ p iw : I c e .  = = = = =  i , i ł p e c y a l n  £ 6 : S T A R 2  W IN A  T O K A JS K IE

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawntczef'.
Drukiem Spółki dotjr. oL ftokota 4

R e d a k to r  r a c z e io y  JL R Z Y  
U d p o w . r e d e k to r f  M A R Y  AM M A C IJA L S K l


